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Setki lat po tym, jak wielki kataklizm zniszczył cywilizację, tajemnicza młoda kobieta – Hester Shaw (Hera Hilmar) – wyrasta na jedyną osobę, która potrafi powstrzymać Londyn – teraz gigantyczne, żarłoczne miasto na kołach – przed wchłonięciem wszystkiego, co znajduje się wokół miasta.
Hester jest nieustraszona, przez życie prowadzi ją wspomnienie matki. Teraz łączy siły z wyrzuconym z Londynu Tomem Natsworthym (Robert Sheenan) i rebeliantką Anną Fang (Jihae). 

Przed nami spektakularna filmowa przygoda w reżyserii Christiana Riversa, stworzona na podstawie nagradzanej serii książek autorstwa Philipa Reeve’a. Za scenariusz odpowiedzialni są nagrodzeni Oscarami® twórcy „Hobbita” i „Władcy pierścieni” – Fran Walsh, Philippa Boyens i Peter Jackson. Za niezwykłe efekty specjalne odpowiada team pod wodzą Kena McGaugha, Kevina Andrew Smitha, Luke’a Millara i Dennisa Yoo. 

W filmie, oprócz wspomnianych aktorów, zobaczymy także Hugo Weavinga, którego znamy z „Hobbita” oraz trylogii „Władca pierścieni”. Weaving wciela się w postać Thaddeusa Valentine’a, silnego możnego członka elity Londynu z kontrowersyjną wizją przyszłości. 

Siedem lat zajęło autorowi i ilustratorowi Philipowi Reeve’owi, by napisać swą pierwszą książkę – „Mortal Engines”. – Najbardziej zależało mi, by przedstawić światu miasta poruszające się na kołach, ale, naturalnie, musiałem odpowiedzieć samemu sobie na proste pytanie „Dlaczego chcę miast na kołach?”. Wiem, że zabrzmi to dziwnie, ale chciałem, by wielkie miasta na kołach pochłaniały mniejsze miasta na kołach – i kiedy to odkryłem, wszystko stało się dla mnie proste – wspomina autor. Niedługo później jego książki zyskały międzynarodową popularność, stając się nagradzanymi bestsellerami.

Wydarzenia w książce i filmie dzieją się setki lat po wielkim kataklizmie, który zniszczył cywilizację, znanym też jako „Wojna Sześćdziesięciominutowa”. Ludzkość musiała przywyknąć do nowych warunków. I tak, gigantyczne miasta przemierzają Ziemię, wchłaniając mniejsze miasta. Tom Natsworthy, który niespodziewanie z winy Hester Shaw znalazł się poza monstrualnym Londynem, gdzie wiódł dostatnie, spokojne życie, musi przeżyć na wrogiej, nieprzystosowanej do życia Ziemi. Może liczyć wyłącznie na pomoc uciekinierki Hester. Ich drogi nigdy miały się nie przeciąć, teraz jednak zaczynają tworzyć coś, czego nie oczekiwało żadne z nich. Stają się sprzymierzeńcami. 

Reeve’owi od początku towarzyszyła jasna wizja świata „Zabójczych maszyn”: – Ta historia właściwie musiała zostać sfilmowana. I pisząc ją, miałem silne wyobrażenie, jak mógłby wyglądać film. Wiedziałem, że będzie to wielka opowieść, kino akcji. 

- W Philipie jest coś z aktora – mówi Deborah Forte, producentka , ale też z reżysera, kiedy więc pisze, łatwo wyczuwa się w tym „filmowość”, te jego światy są po prostu filmowe. Wiesz, jak wygląda świat, który przedstawia, czujesz jego zapach, słyszysz odgłosy, czujesz, jakbyś tam był. 

Peter Jackson, Fran Walsh i Philippa Boyens, twórcy „Hobbita” i „Władcy pierścieni” nieszczególnie szukali kolejnego projektu, w którym musieliby stworzyć zupełnie nowy świat, nową przestrzeń fantasy. I właśnie wtedy, w 2005 roku, Fran Walsh wysłała do nich tę historię. 

- Po sukcesie „Władcy pierścieni” byliśmy dosłownie zarzuceni propozycjami z gatunku fantasy – wspomina Philippa Boyens – Mam email od Petera, w którym prosi, abym przeczytała książkę Reeve’a i przekazała mu uczciwą opinię. I wtedy zaczęłam czytać książkę. Wciągnęła mnie od pierwszego zdania. Czytałam i zakochiwałam się w tej historii, w tych postaciach, miałam nadzieję, że zakończenie mnie nie rozczaruje. A kiedy przeczytałam, odpisałam Peterowi „Tak. To jest niezwykła opowieść!”. 

Peter Jackson: – Społeczeństwo odbudowuje pozór tego, czym był dawny świat, tyle, że teraz miasta poruszają się na kołach. To wielkie miasta trakcyjne. Londyn na przykład ma ponad milę długości. Przemierzają świat, polując na mniejsze miasta, na tle pejzażu, który moglibyśmy nazwać Wielkim Terytorium Polowań, a w rzeczywistości jest tym, co zostało z Europy. Zależność jest więc oparta na zasadzie logiki – wielkie miasta pożerają mniejsze miasta, mniejsze miasta pożerają małe miasta itd. To trochę jak taki łańcuch pokarmowy. Kiedy zaczyna się film, sytuacja taka trwa na Ziemi ponad tysiąc lat, a więc jest to coś, z czym ludzie są zaznajomieni. Wiedzą, że tak wygląda rzeczywistość. Problem z tym „miejskim Darwinizmem” polega na tym, że ma limit. W końcu wielkie miasta pochłoną tak wiele małych, że nic już nie zostanie. Będą więc musiały zwrócić się przeciw sobie albo znaleźć coś innego, na co będą mogły polować. Zawszę jednak patrzę na każdą historię pod względem człowieczeństwa. I ta historia jest opowieścią o ludziach. 
Zaakceptowany projekt musiał jednak odczekać swoje, tymczasem bowiem twórcy zaangażowani byli w trylogię „Hobbit”. Kiedy ostatnia część serii została zrealizowana (2014), Jackson zabrał się do pisania i produkcji „Zabójczych maszyn”. Do współpracy zaproszono Christiana Riversa, wieloletniego współpracownika Jacksona, którego poproszono o reżyserię filmu. – Zawsze chciałem wyprodukować film, który wyreżyserowałby Christian – wspomina Jackson – i czułem, że to odpowiedni moment. A poza tym wiedziałem, że jeśli on będzie reżyserem, a nie ja, wreszcie będę mógł obejrzeć jakiś film w całości – śmieje się legendarny reżyser i producent.

25 lat wcześniej Rivers wysyła do Jacksona list. Klasyczny list od fana do idola. Załącza w nim swoje rysunki smoków i prośbę o terminowanie u boku mistrza. Zachwycony pracami młodego twórcy, Jackson z miejsca go zatrudnia w charakterze storyboardzisty. Współpracują przez wiele, wiele lat, podczas których ich kariery eksplodują. Warto wspomnieć, że Rivers ma na koncie Oscara® za najlepsze efekty specjalne za film „King Kong”.

- Jak, do diabła, chcesz to przenieść na ekran? – to było pierwsze pytanie, jakie przyszło do głowy Riversowi, kiedy otrzymał propozycję od Petera Jacksona – Jak pokazać poruszające się na kołach miasta? Książka to zawsze wielka metafora, gra wyobraźni, film musi pokazywać rzeczywistość dosłownie. 

Na szczęście koledzy Riversa stworzyli dotąd być może najważniejsze, największe filmy, które przekładały świat literatury fantastycznej na język filmu. – Rzeczywiście, mamy w tym wielkie doświadczenie – opowiada Amanda Walker, która współprodukowała trylogię „Hobbit” – Nasi specjaliści stworzyli więc świat, jakiego nigdy wcześniej kino nie widziało. 

Jackson, Boyens i Walsh, sprawdzeni przyjaciele i współpracownicy, wiedzieli, że scenariusz musi wyjaśnić widzom świat „Zabójczych maszyn”, nie tracąc przy tym nic z energii narracji. – Sekret polega na tym, by opowiedzieć widzom, jak działa ten świat, bez zanurzania ich w grzęzawisku szczegółów – mówi Boyens. Twórcze trio wiedziało też, że równie ważny, co świat przyszłości, jest portret postaci, które poznają widzowie. I tak naprawdę – co podkreślają twórcy – właśnie element ludzki jest w tej historii najważniejszy. – Nie ma sensu tworzyć filmu, jeśli nie mamy postaci, z którymi widz mógłby się utożsamić – mówi Peter Jackson – To po prostu byłoby bez sensu. Po co komu historia, w której nie umiałby się odnaleźć? Nawet więc jeśli historia w „Zabójczych maszynach” dzieje się za jakieś 1700 lat, ludzie wciąż są ludźmi. Gdybyśmy cofnęli się w czasie i nagle znaleźli na kolacji z ludźmi ze starożytnego Egiptu albo Rzymu, prawdopodobnie wciąż mielibyśmy o czym z nimi rozmawiać, mimo że świat zmienił się przecież diametralnie, całkowicie. Okoliczności, środowisko – to wszystko może się zmienić, ale zrębem jest zawsze człowiek. Z naszego, ludzkiego punktu widzenia jest najważniejszy. Bez względu więc na to, jak bardzo fantastyczny albo szalony świat budujemy, najważniejsi są jego mieszkańcy. Ludzie z krwi i kości, z którymi możemy się utożsamić – podkreśla Peter Jackson. 

Hester Shaw (Hera Hilmar)
Heroina Hester Shaw to „jedna z najbardziej oszałamiających współczesnych postaci, jakie kiedykolwiek stworzono” – mówi reżyser, Christian Rivers. Okaleczona w dzieciństwie podczas walki, która kosztowała życie jej matkę, Hester to młoda kobieta z wielką blizną na twarzy, która każdego dnia przypomina jej o brutalnej zbrodni. Ale to także znak rozpoznawczy kogoś, kto stał się nieustraszonym wojownikiem i kobietą, którą napędza niekończące się pragnienie zemsty. – To właśnie Hester jest odpowiedzią na tajemnicę, która jest osią filmu – mówi Boyens – Tyle że ona jeszcze o tym nie wie. Aż w końcu dochodzi do niej, że jest częścią jeszcze większej tajemnicy, że jest groźna, że trzeba się z nią liczyć. To od niej zależy przyszłość świata. 

Po zabójstwie matki została wychowana przez Shirke, „odrodzonego człowieka”, będącego pół-człowiekiem i pół-maszyną. Dzięki niemu dostała wprawdzie bezpieczeństwo, ale Shirke nie dał jej wzorcowego dzieciństwa. Hester ma więc kłopoty z własną osobowością. Jest w niej wielka potrzeba zabicia jednego człowieka. Zazwyczaj nie utożsamiamy się z takimi postaciami – mówi Jackson – Ale film zabiera nas w wyprawę, dzięki której zaczynamy rozumieć tę dziewczynę, zaczynamy rozumieć motywy, jakie nią kierują. 

Znalezienie odtwórczyni roli Hester było kluczowe dla powstania filmu. Ona bowiem jest w centrum wszystkich wydarzeń. Poszukiwano kogoś, kto w sposób naturalny ma w sobie siłę i kruchość, tajemnicę i niebezpieczeństwo, zranioną duszę i czyste serce. Podczas poszukiwań odtwórczyni głównej roli natrafiono na taśmę przesłaną przez Islandkę, Herę Hilmar, która wcześniej wystąpiła m.in. w głośnej „Annie Kareninie”. – Byłą po prostu idealna – mówi Rivers – Raczej mało znana jako aktorka, piękna, delikatna i silna zarazem. Wiedzieliśmy, że to ona będzie dziewczyną z blizną. 

Hilmar dostała rolę wyłącznie na podstawie taśmy, którą przysłała, oraz rozmowy przez Skype’a. 

- Ona przypomina mi Ingrid Bergman – mówi Boyens – Klasyczne piękno i stara dusza, a do tego bijący od niej spokój – była idealna do roli Hester. 

Tom Natsworthy (Robert Sheehan)
Tom Natsworthy to w jakimś sensie przeciwieństwo Hester. Wychował się w wielkim Londynie, nie mając pojęcia o tym, jak świat wygląda poza nim. – Nigdy nie dotknął trawy, nigdy nie dotknął błota – mówi Peter Jackson – Całe życie spędził na kołach Londynu. Wychowano go tak, by bał się wszystkiego, co nie jest Londynem, wszystkiego, czego nie zna. A zna tylko Londyn. 

- Prowadzi tak zwane spokojne życie – mówi Rivers – jest grzeczny, miły, wierzy w to, co mu powiedziano, kocha swój świat, a więc Londyn. 

Szybko jednak zmierzy się z brutalną rzeczywistością, kiedy zostanie z Londynu wyrzucony w bardzo jednoznacznych okolicznościach. Jego życie zmieni się, gdy spotka Hester i zobaczy świat, jakiego nie znał. Tom i Hester to bardzo dziwaczna para, na początku nawet się nie lubią, ale muszą przetrwać w świecie, który nie jest przychylnym miejscem. W postać Toma wcielił się Robert Sheehan („Wyklęci”). 

- Tak naprawdę sercem tego filmu jest miłość – mówi Peter Jackson – Ale na początku nic na to nie wskazuje. Na początku poznajemy owładniętą żądzą zemsty kobietę, która chce kogoś zabić, a naiwny młodzieniaszek próbuje powstrzymać niedoszłą zabójczynię. Bardzo, bardzo długo nie ufają sobie. 
Ustawienie odpowiedniego balansu tej love story w czasach miast na kołach było podstawową trudnością. – Z czasem stają się ludźmi, którzy zaczynają sobie ufać, zaczynają być bratnimi duszami – opowiada reżyser – Ale ta miłość jest dla nas niespodzianką, zresztą jest niespodzianką także dla nich. 

Thaddeus Valentine (Hugo Weaving)
Rola niebezpiecznego, nieprzewidywalnego Thaddeusa Valentine’a przypadła Hugo Weavingowi, aktorowi znanemu jako Elnord w sadze „Władca pierścieni” oraz z trylogii „Hobbit”. Valentine jest uprzywilejowanym członkiem społeczności Londynu, należy do elity, jest archeologiem. Ocala to, co pozostało z dawnego Londynu, tego sprzed kataklizmu. Hugo Weaver: – Zdobycze technologii i nauki zostały utracone; zadaniem archeologów jest odbudowa tego, co zostało pochłonięte przez kataklizm. Odbudowuje więc naukę i zdobycze cywilizacji. 
Ale grzebanie w przeszłości sprawia, że myślimy o przyszłości. I tak też jest w jego przypadku, przy czym nie myśli on o niej w altruistyczny sposób. – Nie cofnie się przed złem, jeśli wie, że przyniesie ono coś dobrego – mówi reżyser filmu.

A do tego nie jest tak naprawdę tym, kim chce, abyśmy go widzieli. – To romantyczna postać, heroiczna i jako takiego znają go ludzie – mówi Weaver – ale to także outsider i samotnik. Jest żądny przygód, bardzo niezależny i nieprzeciętnie inteligentny. To bardzo złożona postać. W miarę upływu akcji poznajemy jego mroczną stronę. 

Shrike (Stephen Lang) 
Jedna z najbardziej złożonych postaci filmu. Pół-człowiek, pół-maszyna. Shirke ma kilkaset lat. Po śmierci został wskrzeszony dzięki wysiłkom naukowców. – Takie stwory były stworzone, by zabijać – mówi Peter Jackson – Wykorzystywano je podczas wojen, ponieważ były nie do pokonania. Mają ludzki mózg i ciało z metalu. Przy czym współczucie i emocje zostały z ich mózgów wyodrębnione i usunięte. Daje się im zadania i one je wykonują. A teraz, gdy na świecie nie ma wojen, są samotnymi łowcami. Z czasem Shirke powoli odzyskuje pewne partie emocji. 

W postać Shirke wcielił się znany z „Nie oddychaj” i „Avatara” Stephen Lang. – Miałem dreszcze, gdy poznałem historię Shirke – mówi aktor – To postać, która złamie widzom serca. Urodziłem się, by zagrać tę rolę. Jak na kogoś, kto został pozbawiony emocji, Shirke ma ich mnóstwo. Jak na kogoś, komu wykasowano wspomnienia, Shirke pamięta bardzo dużo. Jak na kogoś bez serca, Shirke ma wielkie serce…

Anna Fang (Jihae)
Jedna z najbardziej charakterystycznych postaci całego filmu, kolorowa, odważna, waleczna, nieustraszona Anna Fang. Prawdziwa fighterka, liderka czegoś, co moglibyśmy nazwać Ruchem Oporu przeciw Londynowi, który wchłania kolejne miasta. – Oni tam wierzą, że żadne miasto nie powinno wchłaniać innych miast, a ludzie powinni mieć wybór – aby mogli żyć tak, jak my żyjemy dziś. W każdym razie mniej więcej – mówi Peter Jackson – Jako społeczność nie są źli, ale pod przywództwem Fang są bardzo radykalni. 

W postać Fang wciela się artystka rockowa Jihae, urodzona w Korei Południowej, wychowana w USA. Jak sama mówi – Od zawsze byłam przygotowywana do takiej roli, silnej postaci, która niczego się nie boi i walczy w imieniu innych. 
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